
Grammatik, A wy
Jak Molesta obniżam próg tolerancjiDziś wielu gamoni chce się wbić do naszej branżyNiejeden sapie, bo ja zarabiam na rapieA im często życie wręcza lewy papierBrak pomysłów na to, co w życiu robićJak długo można o biura szlifować chodnikPan w gajerze płacze nad swoim losemPodły świat go zdusił i podstępnie sprzedał kosęZmęczony wszystkim dalej szuka swojej szansyBo musi walczyć o te słupki w bilansieGubi ostrość, rozum zawiesza na kołkuA cel chce osiągnąć w najgorszy sposóbMy idealiści z własnymi marzeniamiWy roboty systemu często przegraniTo dwa różne światy istniejące obok siebieWięc nie wchodź w ten, który nie jest dla ciebieTy po robocie parkujesz na FoksalJak chcesz zbajerzyć dupę to wrzucasz jej dropsaJa na ustawkę podjeżdżam osiemnastkąRuda z Colą, spacer przez miastoHajs i wolność z takim przybyłeś zamysłemPrzegapiłeś moment, gdy cię porwał systemI przeklinasz to miasto, te uliceJa na tych ulicach co roku palę zniczeTy inaczej rozumiesz słowo sukcesSypiesz dziwkom kreski na lustrzeDzielisz to kartą najlepszą z kilkuA one chwalą twój garnitur, co?Jestem pewien, to jest nasze miejsceGonię marzenia i zaniedbuję resztęNagiąć umysł, dać z siebie jak najwięcejNagrać rap, wziąć córkę na ręceCzujesz to pod skórą na wyczucieCo jest rapem a co pop-kulturąMy już czyści nie wiesz o czym mówięTo delikatny temat, kto powiela schemat a kto coś umiePanu ładny na bankiecie w towarzystwieTakich jak my chałturników z nazwiskiemNie w takich miejscach mieszka kreatywnośćJednak Erato z krzykiem stamtąd dawno uciekłaMy? łobuziaki, którym Bóg dał wrażliwośćWy? oportuniści, którym los dał możliwośćNie każdy pomysł na siebie jest mądryNie każdy rap, który się sprzedał jest dobryKumaj muzyka miasta w jego światłach dojrzewaBez świateł mediów i tak wielu ją wybieraO własnych siłach zaczynaliśmy od zeraPrzystaw ucho do ulicy usłyszysz nas jeszcze nieraz
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